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Apologla intiyftrentyzmu
0 książce ParfndowsKiego

Siedząc na trzystu przeszło 
stronach książki p. Parandow. 
akicgo walkę Teofila  Grodzickie­
go z Bogiem, spodziewamy się, ie  
Teofil stanie się w końcu albo 
wierzącym, praktykującym katoli­
kiem, albo wojującym ateistą. 
Tymczasem p. Parandowoki prze* 
chodzi bokiem: stwierdziwszy, ie  
„gorjne litości jest niebo, wiecz­
ność niewarta wzruszenia ra­
mion" (str. 831), dodaje, „dru* 
giej literze alfaoetu (T e o fi l )  po­
święcił tyie czasu, ile było po­
trzeba i nie myśli tracić go wię* 
ee j" (str. 845).

Druga litera »lfabvtu to B, te 
Bog Bog ju i nic Teofila  nie 
obchodzi. Zajął się teraz pierw­
szą literą a lfabety: A ; zakochał 
się w  Alinie. I  w szkole p 'a ie  na 
tablicy wzói V =  A  (str. 827), 
w którym V =  ver (w iosna), 
A  =  Aiiiia, t =  Teofil, m =  mi­
łość.

Teo fil będzie inayferentystą: 
sagaan.enia metafizyczne mu 
Jui obojętne.

to  co na)fsioin'e|sze
Większą częsc Książki zajmuje 

opis walki duchowej Teofila, 
stopniowe tracenie przezeń w.a* 
ry. I to jest najistotniejsze.

P.erwzzy kusiciel to s ta czy  ko­
lega, który po i) cza nuoaemu 
Crodzickiemu „Życie Jezusa" R e  
nana. Dalsze etapy to przede 
wszystkim lektura książek, wy* 
■tępującycn przeć.w nauce K oś­
cioła katolickiego,, posługujących 
się argumentami pseudo-nauko* 
wymi, a poza tym rozmowy z 
nauczycielem Kosem 1 profeso­
rem —  astronomem, Kaliną.

Cały więc proces utraty wiary 
przez Teofila  jest procesem czy* 
sto rozumowym: 17-letni chłopak 
daje się przekonać argumentom, 
które znalazł w ks*ązkceh. „D zi­
siaj Renanem, krytycznymi ko* 
mentaiiami do ewangelii, ani tu- 
zineei innych książek, pochłania­
nych prze" Teofila  nikt oparzyć

Andrzejew,,*! w  artykule p. t. 
„Płomienie sez ogn  s'4 („Prosto z 
mostu", nr 38 (92) z  30, V II I  
1986).

Sprawa trasu 
wewnętrznego

Dlaczego?
Bo „relig.a przectała być sprs* 

wą wiedzy i  Intelektualnych do­
ciekań, a stała się sprawą tego 
głosu wewnętrznego, który w

instynatami. A  to by było —  jak 
sądzę —  kompromitujące.

PrupegancJa aleizmu
Nie można również twierdzić, 

że autor „Nieba w płomieniach" 
zachowuje bezstronność, i że je ­
go książka nie jest propagandą 
ateizmu (jak  pisze p. A. Grzyma­
ła - Siedlecki w „K arierze W ar­
szawskim" z 4.II. 1937). Para­
dowski jest, j to bardzu, stronni­
czy Znajdziemy wprawdzie w 
„N ieb ie" epizod Kościuka, który 
mówi (o Chrystusie i Jego nau­
c e ): „N ik t nie widział... nikt przy 
tym nie był... nic się nie st»ło... 
No, to jak to nic mogło świat 
zmienić?" (str. 142); ale głów 
ny nurt „N ieba" to zwalczanie 
nauici KatoiicKiej za pomocą argu 
mentów Pauki XIX-go wieku, ar­
gumentów, które zostały już daw 
no odparte

Jeżeli, rzeczywiście „młodzież

i
czyta „Niebo w płomieniach" —  
i traci wiarę", jeżeli i rztczywi- 
ście „straszne tragodie rozgrywa 
ją się w mejednej duszy dzięki 
argumentom p. Parąndowskiego", 
to trzeba to przypisać „niskiemu 
uświadomieniu religijnemu i mo­
ralnemu" naszego społeczeństwa 
—  jak słusznie zauważa ks. Bro­
nisław Wójcik, T  J (Sodalis Ma- 
rianus", nr. 12, grudzień 1936, 
przedrukuwany przez UMłodztet 
Katcl cką", nr, 1 (29), styczeń 
1937). ' |

Wobec jawnej apologii indyfe- 
reatvzmu religijnego przez p. Pa- 
randowskiego, nie mówmy, że au­
tor jest bezstronny —  to niepraw 
da. nie mówmy, że na nas to 
wcale nie wpływa, bq to zbj-t inte.

r n

M u zeu m  P r a d o
Historyczny przcglgi sztuki hszoańskiej

Madryckie muzeum Prado tym 
się różni od najbogatszych nawet 
muzeów światowych, że stanowi, 
jak wiadomo dokładny przegląd 
rozwoju sztuki w Hiszpanii.

Istnieją niewątpliwie muzea za 
sobniejsze, np. wspaniały Ermi- 
tage w Petersbu.gu, gdzie zgroma 
dzono najwspanialsze arcydzieła 
ze wszystkich za Kątków Europy. 
O ile jednak Ennitage jes*, a ra­
czej był, dopóKi go bolszewicy 
nie ograbili, olDrzymim zb.orem 
arcydzieł, o tyle Prado góruje 
nad nim, gdyż stanowi reprezen­
tację narodu.

Muzeum Prado jest najściślej 
zesoplor.e z najznakomitszymi 
monarchami Hiszpanii, którym 
zresztą zawdzięcza całą swą 
wspaniałość: Podwaliny pod zbio­
ry położył niewątpliwie cesarz

tektuałne —  my też umiemy my- Karol V, dzięki tym obrazom, 
śleć. Zapoznajmy się natomiast z które przywiózł z sobą z Niemiec 
apologetyką naszej wiary, pogłęb oraz z Holandii. Wśród nich znaj 
my ją —  czytajmy, myślmy! dują się liczne arcydzieła Tycja-

na oraz Dilrers F ilip  I I  obdarzy! 
muzeum arcydziełami Greca, F i­
lip IV natomiast znany jest jaKo 
ofiarodawca licznych Velasque- 
zów,

Ten to właśnie monarcha wy­
słał Veiasqueza specjalnie do

pięKnych wzorow hiszpańskiego 
przede wszystkim maiarstwa, rów 
meż oddział rzeźby, w który31 
jednak nie ma nic szczególnego. 
Te jedna* saie, które przeznacza* 
ne są dlc hiszpańskiego malar­
stwa, przygniatają dosłownie

Włoch z misją nabycia tam > licz- zwiedzającydh swoim ogromem i 
nych dzieł sztuki. Jeder z później wspaniałością Taici np. Vela ' 
szych monarchów, 3urbon K a io l sóucz repr izentowany jest w 
IV, znany jaKo protektor wielaie- Prano w czterech dużych salach, 
go Goyi, zaznaczył się w dziejach 7 których znajduje siv około 
muzeum ofiarowaniem obrazów 30’ Ciu jego obrazów Stanowią o-
«ego właśnie artysty. ‘

VetasqtiRz —  ciiubą 
muzeum

Właśnie dzięki temu, te poszczę 
gólni menarenowie z Każdej epo­
ki dziejów przeznaczali do mu­
zeum szereg obrazów, Prado sta­
nowi ten swoisty zbiór, z któiyn, 
na caiyrp świecie, w małym zcc*z 
tą stopniu, mogłoby się tylko rów 
nać państwowe muzeum w Arn-

ne prawdziwy przegląd rozwoju 
twórczości artysty od lat naj* 
wcześniejszych aż do starości. W i 
dać na tych obarzach dokiaanie 
wpływy izymskie, po portretach 
królów i ich rodzin widać też wy­
raźnie, jak Velasquez coraz głę­
biej wnikał w  psychikę portreto­
wanych osób Widać dokładnie, 
jak jego arcydzieła Wyzwalały się 
stopniowo z więzów akademiom* 
ści i zyskiwały coraz bardziej ce*

C zy rak lu d zk i i rak roślin są tą samą chorobą?

S e n sa cyjn e  hadania b a k te rin ^ o ó w
Rak ludzki jest zagadnieniem, ślin powstają tak samo, jak na- 

atóre zajmuje seuci uczonych, a osie u człowi tea i zwierząt ze
każdy wynik na drodze badań, 
choćby niezbyt ugruntowany, e*

zwyrodniałych komórek ciała Rak 
roślin podobni* jak rak ludzki i

mocjonuje zarówno zimnych lu- zwierzęcy daje się przenosić przez 
azi naum jak i rzesze laików. N ic  .ranspiantację, t. j. przez przesa, 
też dziwnego, że i szereg bada-. dzanio tkanki rakowatej na zdro- 
czy, stojących na Dograniczu pa* j we osobniki. Wybujały wzrost 
tologii ludzkiej i patologii roślin -kanek u chorych roślin daje się 
zainteresował się w latach powo-1 porównać s chorobliwym rozro- 
jennych tą doniosłą sprawą i roz- J stem Komórek u człowieka 1 zwie* 
począł badania, które zdają się rząt. Poza tym dało się zauważyć 
rzucać na nią w ięcz nowe świa. jeszcze wiele innych analogii zro-
UOi.

Rak roślin
Jeszcze przed wojną utarło się 

popularne mniemanie, że ludzie c 7

zumiaiych dla specjalistów.

Sztzepiuiie słone tz r lk l
To zachęciło do dalszych ba- 

W  pawnych wypadkachr r -  - - -  . , dan. w pewnych wypadkach w
zajmując] się ogrodi ctwem chó- nowoUrorach ladzŁkh ina ieŁior-
n g$  cz$ato na raka. Wieśę gmin-r *

sterdamie. Prano pos-ado. oprócz | ^  p i t n e g o  indywdualzmu.
A ie bo też ten artysta, jak nikt In
ny może, panował doskonałe nad 
duchem i materią. '

Sale Tycjana, Który malował 
przede wszy*tkim portrety monar 
chów i posiadał liczne greme w iel 
bicieli I przyjacól, zaweralą oko­
ło 40 dzieł tego wenecjanim . Na* 
wet Rafael posiada w tym mu­
zeum cep, ezenUcję składającą

bakterię podobną dc tej „naroślo* lasecznik, który zaszczepiony w j  z 82 " Uia£Oobrazć» *\urzy 
twórczej", która wywołuje raka łodygi słoneczników wytwarzał mią widać różi :ę między ujmo* 
roślin. Bakteria ta zaszczepiona luis narosłe. W yciągi z raka Whł ; r ' aztuki p zez T *cjan 
szczurom, myszom, świukom mor- szczurów, zaatrzyknięte pelargo* C*Y Rafae 1 orŁa surowo- 
skim i królikom —  dała „pomyśl-J n.om, powodowały - powstawanie 8Ĉ  J3* *  Panowała w  sto ’ cr ów* 
ne“ rezultaty, t. J. wywoiata ty - ' głaókicn, twardych, szarych na- czeanej Kaatyli i Madrycie. 
powc objawy raka. Zaszczepiono | rośli wielkości dużego orze-ha
ją również na młodych roślin­
kach słoneczników (wszystkim 
dobrze znanych z ogrodów wa­
rzywnych i z ogródków przy cha* 
tach chłopskich) i po pswnym 
czasie na roślinach tych powsta 
ły narośle o wyglądzie takim, jak 
r.arośie wytwarzane na słouecz- 
nikacn zazwyczaj przez- laseczn.k 
raka roślin.

laskowego.

Szczepienie raka 
karasiom ,

Z  drugiej strony okazało aię w
pewnych razach, ie  lasecznik na-

Malarz rycerstwa — Greco
Ogniwo pośrednie międzj ów­

czesny sztuką Hiszpanii i 'Y łock 
stanowi malarz ureco. By* on 
Grekiem tylko z pcchodzcr ia. 
Wprawdzie najcenniejsze i naj* 
liczniejszo arcydzieła Greco prze*

roś! .twórczy roślin dawał się za- chowywane były w “ Toledo^ nte-
szczepiać zwierzętom z pomyśl­
nym wynikiem Jednemu ol azow* 
ryby z gatunku karasia zaszcze-

s!ę nie m ó f c * ' -  pii &  p. Jerzy te y-fafe

Również u zwierząt chorych na piono tę bakterię na lewym bo* 
iiaka (m yszy) znaleziono pewien

tem istnienia szeregu poważn* 
chorób roślin (wywoływanych 
przez grzyby i bakterie) nazywa­
nych c*ęsto „rakiem". Z tych. 
„raków" wyróżn.a się zwłaszcza 
Ł zw, guzowatość Korzeni i ło­
dyg, którą wywołuje laseczmk, 
zwany lasecznikiem naroślo*twór 
czym (Baeterium tumefaciens). 
Na korzeniach zarażonych roślin 
(lub gałęziach czy łodygach) 
powstają pod wpływem tego la-

m ' •“ mc-a i ’  ^

Tydzień muzyczny

nas żyje..." -  >bjaftiia wyżej secinika K u «w ate narośle o nie*rńnm a i phrnnnufOTm rmuiortonni
wspomniany krytyk, dorzucając: 
„obcy jest młodemu pokoleniu 
wyłącznie intelektualny du rak  ■ 
ter tych (t. J. religijnych) prze* 
żyć".

N ikt więc, według p. Andrze­
jewskiego, nie może utracić wia­
ry wskutek przeczytania jakichś

równej, chropowatej powierzchni. 
Narośle te są początkowo m.ękr 
kie, soczyste o powierzchni bia­
ławej lub podobnej zabarwieniem

Filharmonia Warszawska wy­
kazuje coraz więcej zrozumienia 
w  Łrooce o dobro współczesnej 
muzyki polskiej. Prawie każdy 
program Koncertu symfonicznego 
zawiera jakieś nowe dzieło mło­
dego kompozytora. W ten sposób 
Filharmonia spełnia swoje szczyh 
ne zadanie słuZenia rodz mej kul­
turze i popierania cwojskiej twór 
czości, a publiczności daje moż­
ność poznania obfitego dorobku 
muzycznego doDy dzisiejszej 

Niedawno został wykonany w
do zdrowej tkanki; Duzi. u!j dr< f~ Filha.Tnonii poemat symfoniczny 
nieją i często ostatecznie gn:_ą wybitnego i cenionego kompozyto 

Na powierzchni naro5.li praw* ra j an„  Aclama Maklakiewicza p. 
dziwa kora nigdy się nie w ytw a-11- O sta tn ie  werble". Jest to u- 
rza. Narośle mogą trwać przez łW($r piogramowy, stanowiący

cie zwycięstw J potęgi czynu". 
„Ostatnie werble" dyrygował bar 
dzo sumiennie kapelmistrz belgij­
ski Franz Andrć, kcórj wykonał 
Dozatem IV  Symfonię Bramsa i 
Suitę baletową M. de Falia. Na 
tym samym koncercie słynny 
francuski pianista B. CasadesUn 
odegrał przepiękny „concert- 
stiick" Webera i koncert Saint - 
Sagns‘a, zdobywając, jak zwykler 
ugólne uznanie dla swojej niedo­
ścignionej, precezyjnie doskona­
łej interpretacji,

W  sali Konserwatorium odbył

mniej jednak 1 w Prado znajdują 
się bardzo liczne jego obrazy, 
Greco, trzeba to przyznać, dosko*

. . nale rozumiał ówczesnego ryce- ' 
ku. Pc śmierci ryoy w 6 miesię- Zfl Kaatylll , leplej odtwarzał je* 
c) później znaleziono lej lei postacie w obrazacn, teplej n iż'*
brzusznej pietwie miękką &aroi i jnnj WSpółcześni, gayż był óobko- 
doskonale razwmiętą. Wydobyte z | , ,^ 3̂  pByCholo£.M  t
tej naroślj bakterie zostały 
wstrzyknięte w młode mięsiste 
liście agawj (Agave salnuana), 
gdzie po pownym czasie powsta­
ły nowotwory. Gdy białym mysz* 
kom, używanym do doświadczeń 
dano szczepionkę laseczmka raza 
roślinnego, wytworzyły się u nich 
również rakowate nowotwory. 
Szereg Innych badań zdaje się 
potwierdzać te wyniki

Argumenty przeciwnrkow
Przociw tym tak ciekawym wy- 

niKom występuje wielu innych 
badaczy z wynikam swoich ba­
dań iub z teoretycznymi tarzuta,

Murillo, urodzony w Andaluzji, 
a wsęc Kraju słońca i pięjcna, prze 
nosi w idzt w  zupełnie mną atmo 
sferę. Nawet Jego Madonny I 
święci znajdują się w atmosferze 
jłońca i pogody.

Kto un eSmJenelrtlł 
nlejotęłAycn krd ló*?
A le największą ozdobą muze­

um, przynajmniej w  opmii Euro* 
pejezjka, jest właśnie Goya. N ie­
dościgniony ten portrecista orni 
grafik, z nieokiełznaną fantazją 
był, jak i Velasquez, malarzem 
nadwornym. Wypadło mu pełnić 
tę rolę w oicresie, gdy Hiszpanią 

Burbonowie.

tam książek, nikt też — mam y)* . . , \ A ‘  7 . "  -T
, ,, , . . wiele lat i dochodzie do wielkich

prawo się domyślać —  nie może 
je j nabyć lub odzyskać. Młody 
człowiek może sobie, wg. p. An­
drzejewskiego, czytać Bóg wie 
jakie herezje —  żadnego to nań 
nie wywrze wpływu, bo to druko­
wane. Potrzebne jest przeżycie —  
ono dopiero może obfitować w 
skutki.

A le czyż przeczytanie książki 
nie Jest również przeżyciem’

Tc, co pisze p. Andrzejem to o pr, eWażuie Uprawnych

hołd pośmiertny dziełu życia 
rozmiarów oraz wag- kilkudzie- Marsz. Piłsudskiego potrąca ko- 
sięciu kilogramów. Zarażone ki* jpjno o pieśni legionowej,aby w za 
rżenie stają się niezwykle grube kończeniu, odmalowawszy dżwię- 
i mięsiste. Bakterie ukryte w zie- ;t a m j  dzieje walk niepodległcścio-
mi dostają się. do wnętrza tka­
nek roślinnych przez skaleczenia 
(np. uszkodzenia przy kopaniu) i 
pobudzają komórki tkanki roślin* 
nej do podziału i wytwarzania 
tkanki narośli. To zjawisko wy 
stępuje na przeszło 40 gatunkach

wjch, przejść dc ponurego rytmu 
werbli pogrzebowych. Maklakie- 
wicz pragnął wj-razić w swoim u- 
tworze własne credo ideowe, oraz 
nieśnią opowiedzieć „życie walk, 

i zwątpień, radości i smutków, i#i'-

„głosie wewnętrznym" 
przypomina Jana*Jakuba Rous­
seau, dla którego ostatnią instan­
cją j»s t  „la  lumiere intćrieure* 
(światło wewnętrzne), który od­
rzuca wszelkie roztrząsania teo* 
retyczne i chce ograniczać s*ę do 
praktyki.

Rozum I urzude
Nii» mam tu zamiaru bronić

(uwłaszcza drzewach owocowych, 
kasztanach, na licznych roślinach 
doniczkowych, jak: pelargonie,
fuksje itd.).

Analogie

P ć ła c  a ra b s k i
czy bte*nt*|ska baz l*ka?

W  pobliżu Palmiry, w  wiosce 
H ire odkryto antyczny pałac a-

się X  koncert Ormuzu (Organiz. » » .  Wykazują oni, że w szeregu
ruchu muz.) poświęcony dziełom wy.^dkuw powtórzone przez nich rządzili niedołężni
dawnych mistrzów. Program za- doświadczenia ich przeciwników | Goya malował ich jednak z Je 
wierał sonatę 1 kwintet J. Cbr. —  nł? dał) rezultatu. Dowodzą s^ze większą sumiennością i1 do 
Bacha oraz kwintet Mozarta w dalej, że raka powoduje zarazek kładnoóoią, amże- to robił i el-a- 
wykonaniu stałych artystów Or- niewidfciall^ pod mikroskopem, squez z w ym iera^ym i Habsbfo- 
muzu. Poza tym również w sali t. zw. zarazek przesączamy, a ni« 1 lómu wlaśnąe tylko ci too-
Konserwatorium wystąpił estoń- iadna baktęria. Inni podkreślają "archowie hiszpańscy zawc :ę  
ski chór męski Tartu Meeslaulu różnorodność form bakcerii spo- czają iwą nieśmiertelne , ,udz-

S  ^  W a  ych w  tsch ch b ,d ,ie  *
rekcją wybitnego kompozyto-a niach, inni wreszcie dopatrują się niezwykle po.r'ŁI? '
estońskiego, Eawarda Tubina. rótiflt wewnętrznych w b u d o w i e  | ^ch , robionych p r » z  CkyyępJ gdy 
Chór estoński o d ś p i e w a ł  b a r d z o  nowotworów u roślin, ludzi i | by me on, uktby dzisiaj nie pa- 
muzykalnie i w sposób wysoo* zwierząt. Jednym z poważnych i miętał Ji o) lstfiienm tych wład-
artystyczny długi sze-eg kompo- argumentów jest podejrzenie, ż e , t0^  n  °z an“ -
zycyj rodzimych autorów. Prty- bauacze, którzy doszli do „po* | Przeznaczając tak w.ele miej*
jazd do Warszawy zespołu z myślnych" wyników przy poszczę s^a d k  - ~ki roazimej, kierowni- 
Estonii był rewizytą „H a rfy " gólnych zabiegach, dopuścili do
(która występowała z koncerta- wplątania do pożywek bakterii w ^  ,i^Poświe-.al-° artystoi* 
mi w Estonii) i której członko- | rzeczywistości nie biorących u-

działu w procesach raKoiwór 
czych.

wie podejmowali kolegów estoń­
skich bratnią wieczerzą w lokalu

Służby

ctwo muzeum w Prado niewiele
ob­

cym. no też licznie reprezentowa­
ni są tylko Rubens, Van Dyck, o* 
raz kilku malarzy francuskich i 
włoskich z różnych czasów. Ma­
larstwo niemieckie najgodniej wy 

Trzeba jednak pamiętać, że stępuje osc ule Durert i i u 
bakterie wykazują w ogóle dużą Je8<> współczesnych 
zmienność i ten sam gatunek w ! Istnieje obawa, Ze t* w itanie

W idoHl na p rzy sz łc i?
rabski, pochodzący z czasów Oma 

Ten właśnie rak roślinny ścią- yadów /VII w ) i posiadający wspa- Klubu Urzędników Pol. 
gnął uwagę niektórych bakterio* niałe mozaiki i arabeski na mu- 7 s r- w Wai izawu 
logów w Anglii, Niemczech i rach. | W  operzi stołecznej najważni *

.. Francji. Jakby idąc za poglądem Przy dalszych i racach nasunę, szY™ wydarzeniem w okres ®. . fić . gam tuneJi w , ls lu re j6  ouawa, *e
*.nic gminnym na chorobę raka u cf- ły się wątpliwości, czy ten przy- sprawozdawczym były g  Scinne h w k , moze zmi&( wspaniałe arcydzieła, jeśli me
> •» środników zwrócili oni uwagę ouszczalny pałac nie był bizan- • ni'ać k8ztałt, wielkość, a nawet znikły w większości podczas obec

Ewy Bandrowskiej - Turskiej. przechodzić w zara*ek nie widział .
oraz znakomitego tenora polskie- ny, czyli przesączalny W świetle ly™ az,e P° ai.n ® 
go W. Bregy. Dwukrotny występ tej zmienności, sprzeczności w Jest r i  cz*  W
K y badaniach dałyby się nieraz po- "storom  muzeum uaa s ę ocahć

ciystego racjonalizmu twier- ^rodników zwrócili oni uwagę 
dzić, że tylko , w j ..ącznie przez na pewne podobieństwa między 
rozum można aojsć do wiary. Je- rakiem u roślin a rakiem u ludzi 
stem jednak przekonanv, ie  za j ZWjerząt. W lipcu 1920 r. w 
pomocą rozumu, myśli —  które jgJnym z fachowych pism angiel- 
Bą naczelnymi władcam. ludzki* ęklch ukazał się rrtykuł p. t.

puszczalny pałac nie był 
tyiską bazyliką. Kwestii tej nie 
zdołano jeszcze rozstrzygnąć.

mj —  możemy odzyskać tiarę , 1 „złośliwość guzowatości roślin i

K s ią tk l  n a d e s łz n s
do R'daxc)i

te bezcenne zbiory przed rozgra-Ewy Bandrowskiej - Tuiskiej w
operze „Trayiata" stał się okazją godzić i wiele przemawia za tym, , i _ł,_
do spontanicznej manifestacji że zarówno u rośhn jak  i u zw.e- 1 a a 31

jeśliśmy ją  utracili, pogłębić, je- jej analogie ze zwierzęcym ra* HENRYK WORCEL: „Zaklęte rewi ^  f puuwtmczuej — - j ,  ’ czvnioJ“  ' ' 1 niepowetowaną stratą dia całeco
SU ją posiadamy, możemy rów- kiem", wywołując ataki i dysku- r f .  GeJ^thner i Wolff. Warszawa 1936 ^ g t ę f a  lbnym i chorobą, wyv olaną przez je- świata, zwłaszcza dla Hiszpanii
meż ją  utracić. Nie odrzucam , i e Odtąd iednak szeieg bakte- Str. 421. . . . .  , , . ,

O k o w ic ie  roli o c u c i. ,  .1 . nie r t d « 6 ,  c . i , l  *  z ^ .d u ie . I , w ¥ S 5 a  ttaT ,.',. , S T , ™ ”  S S . * " ' ™ ” '  S
mogę mu przyznać ro.i naczi Inej. pjem j co roku poświęca mu licz- 
Dopiero połączenie rozumu i  u* ne publikacje, Krzyżują się ar- 
czuci* da najlepsze wyniki. gumentu za i przeciw, ale zainte* 

Nie można powiedzieć, że prze- resowanie tym zagadnieniem me
tyeia intelektualne Tec fila  są 
nam obce, bo świadczyłoby to 
tylko o tjTKj te jesteśmy —  my, 
młodzież dz’8;e’ sza —  istotami 
baamyślnymi, które k-erują się

słabnie.

Podobieństwo 
n o w rtw o r 1 w

Stwierdzono, że narosłą a ro-

MICHAL RUSINEK. „Plutor z 
kle] łąki” Powieść Oeb<*ihner i Wolff. 
Wuęzaw? 1937 Sir 327.

WACŁAW BF.RENT. „Dlogenes w 
kontuszu”. L wnnietami St. O.-Chros- 
towskiego. Geheihner i Wolff. War­
szawa. Str. 279.

JULIUSZ KADEN BANDROV SKl 
„PHsudczycy” . Wydarii nowe War­
szawa 1936. Główną Księgarnia Woj-J 
skowa. Str. 277*

seczn.k naroślotwórczy roślin 
W każdyrr razie badania wielu 

uczonych toczą się dalej Kwe*
Omówienie kreacji E. Ban­

drowskiej - Turskiej w operze 
„Łucja z Lammermooru" nastąpi stia pozostaje otwarui. Na razie 
w oddzielnym sprawozdaniu, jak pokrewieństwo chorobowe myszek 
również i opinia z przebiegu z pelargoniami może nie przera- 
konkursu Chopinowskiego w iać pięknych miłośniczek kwia- 
Warszawie. tów pokojowych,

M ich ał K ondracki* T - P*

która w  Prado nagromadziła doby 
tek wielu wieków swej bogatej 
kmtury.

P arn i s ta l 
o b e irc b o tn y rh  

n a ro d o w c a c h


